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L e  B l o n d  osłupiał, wyskoczy?
* łóżka, zarzucił suknie na siebie, zw o ­
ła? służących, w y s fa ł  ich za Chaldey- 
czykiem, dla dowiedzenia s ię , czy nie 
odieżdza z iaką młodą dziewczyną; a na 
przypadek gdyby odieżdza?, dokąd ie- 
dzie i k ied y ; bo lubo B l o n d y n  zaczy­
na? w ierzyć słow óm  tego niepoiętego 
cz?owieka, przecież go zazdrość dręczy­
ła. W ysz e d ł sam na m iasto , chcia? 
ieszcze raz widzieć Chaldeyczyka , ale 
nadaremnie, cafe miasto spafo iesz­
cze.

Jeże li mnie tą razą nie zw ied zie , 
pomyślał sam w  sobie, będę go m iał 
*a uczciwego człowieka ; uwierzę , że 
rna trzysta dwanaście l a t , iż się ożeni?
* czarownicą na K a u k a z i e ,  iż szukać 
będzie kamienia mądrości w  ogniskach 
He k i i ,  uwierzę naw et, iż tylko przez 
sen byłem  w C h a r m e s  i małżonkiem 
Xiężnv M e l f  i.

Około południa przyszedł służący 
dopytuiąc się o Pana de B l o n d .  Ser­
ce biło B l o n d y n o w i ,  gdy wszedł do 
fiiego lokay galonowany, zapraszaiąc 
go w  imieniu Arcybiskupa na obiad. 
Odpowiedział wprawdzie, że będzie słu­
ży ł ,  p.le nie mogło mu pomieścić się 
■Wgłowie, skąd się wzięło Arcybisku­
powi zapraszać go na obiad ? Kto wić, 
Pomyślał sobie, może to now y figiel 
Pana A b u b e k i r a ,  byle tylko zyskać 
ha czasie.

Od chwili iak B l o n d y n  był X ię-

ciem choć to tylkp w e  śnie , nic mu 
tak łatw o nie szło, iak odegranie zna- 
komitćy roli. I dla tego dw ór Arcy­
biskupa bynaymnićy go nie zmieszał.

• O pićrwszćy godzinie zaiechała 
przed oberżę karćta Arcybiskupa, a Pan 
d e  B l o n d  de  L  a u r e iak naystroynićy 
ubrany , w s ia d ł , i w  kilka minut sta­
nął przed Arcybiskupa pałacem.

G d y  d o b r y  k o n i e c ,  w s z y s t k o  
d o b r z e .

Arcy - Biskup z wielu  Panami prze­
chadzał się po ogrodzie. Dzień byfprze- 
śliczny. W krótce się skończyły pierwsze 
powitania i grzeczności. Z daw ało  się 
iakoby B l o n d y n  iuż oddawna był zna­
ny. W szyscy  rozmawiali z nim o wspa- 
niafey włości. L a u r ę ,  ubolewaiąc , że 
przyiaciel iego P. V a l e r i e n  d e s  An- 
g e s  tak nagle odiechać musiał.

Bliżsi sąsiedzi powinni poznać się 
z so b ą — rzekł iakiś sędziwy człow iek 
Oparty na k u l i , nazywam sie J e n e r a łF a -  
n o. Córka moia mówiła mi, że ieszcze 
w  N a m i u r  poznała się z Panem.

Blondyn bladł i czerwieniał się na 
przemiany. U w ażał to stary Jenerał i 
uśmiechnął s ię : J o a s i a  iest tam w  al­
tanie — rzek? i iuż w ie  o przybyciu 
W Pana.

Zadrżał B I  on d yn . Niezapierał, że 
ieszcze w N a m i u r  poznał J o a s i ą ,  nie- 
zapierał w ięcćy  nawet, bo dłużóy uta­
ić się nieby? wstanie. Ośmielony grzecz­
nością Jen e ra ła , zaw o ła ł :  »Byłbym pra­
g n ą ł ,  żeby móy przyiaciel Pan V a l e -  
r i e n d e s  A n g e s  uprzedził Pana J e ­
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nerała o wszystkiem , żeby mu pow ie­
dział, że byłbym nayszczęśliwszym, gdy­
bym b y ł Panu w ięećy niż sąsiadem.«

W ić m  iuż o wszystkióm — odpo- 
rmedziat Jenerał — Czy Pan Y a  1 e r i  e n 
d e s  A n g e s  niepowiedziaf ci nawzaiem 
że miło mi powitać w  tobie zięcia?«

Zdziwiony i uszczęśliwiony B l o n ­
d y n  byłby się rzucił do nóg Jenerała 
gdyby w  tym samym momencie nie- 
nade^zła iego nadobna córka, którćypaść 
do nóg większą leszcze m iał ochotę?

Będeż dalóy ieszcze opowiadał? P. 
V a l e r i e n  d e s  A n g e s  wszystko ułat­
w i ł .  Od niego wiedziała J o a s i a  o zbo- 
gaceniu się iey naydroższego B 1 o n d y- 
n a ,  o iego przybyciu, o wszystkićm. 
Oyciec iey Jenerał F a n  o ,  który stra­
ciwszy nogę porzucił pole s ła w y , szczu­
p ły  tylko maiętek zebrawszy, by ł bar­
dzo kontent z bogatego zięcia. Cudowny 
Chaldeyczyk byłby może nie kupował 
tych dóbr dla B l o n d y n a ,  gdyby nie- 
to, że chciał go zbliżyć do J o a s i  i J e ­
nerała F  a n o.

Mamże opowiadać, że P. de L a u r ę  
ieszcze podczas uczty u Arcybiskupa 
mężem piękney J o a s i  ogłoszony został, 
że w  towarzystwie oyca , w ie ch a ł do 
swego zamku , że wesele było wspania­
łe  , że B l o n d y n o w i  nad blask prze­
pychu i bogactw milszą łza rozczulenia 
w  oczach J o a s i ,  gdy w bogatey ślub- 
nćy sukni korzystaiąc z chwili samotno­
ści, rzuciła się w  iego obięcia i rzekła 
z radością : »Jo amo.«

Po cóż mam to opowiadać ? W szyst­
ko poszło swoim  z w y k ły m , prozaicz­
nym trybem. Dość na t em,  że czemu 
nigdy wierzyć nie śmieli, J .  t s i a  zo­
stała żoną B I  o n d y nk a. Historyia ich 
iuż .est prawie skończoną. Gdyby nie­
była istotną prawdą , ale prostym R o ­
m ansem , nicbym niemiał tatwieyszego 
nad zakończenie ićy  w  sposobie roman­
tyczny m , gdy i tak cudownych rzeczy 
dość się w  niey znayduie.

W o a l .
Przeszło lat pięć, nim J o a s i a  owo­

ce ze spatkowanie słowa Amo dać mogła

mężowi. Tymczasem um arł Jenerał F  a- 
n o. Zora iego poszła za przykładem 
męża. B l o n d y n  i J o a s i a  puścili do­
bra swoie w dzierżawę i wrócili do Na­
m i  u r, a przez wdzięczność dla iaśmino- 
w e y  altanki kupili dom Urzędnika i od­
tąd w  poufałem gronie przyiaciś! i przy­
jaciółek żyli szczęśliwie.

Gdy w  tym domu pierwszy syn 
B l o n d y n a  został ochrzczony, otrzy­
m ał znaczny podarunek chrzesny , nie 
tak ón, iako raczey iego piękna matka, 
i to me w  sam dzień chrztu, ale w  kil­
ka tygodni. —

Przyszła bowiem  pocztą mała szka- 
tu łeczka , a w  nićy znaydowało się 
kilka sznurków pereł i w oal z bilecikiem, 
na którym ręką kobiecą napisane były 
s łow a następuiące :

»Szczęśliwa 1 przyimiy na pamiąt­
kę ten m ały podarunek od równie szczę­
ś liw cy  iak ty kobićty. Już ci niczegc 
nie zazdroszczę. Kto iestem niech ci po­
w ić  t w ó j  mąż ieżeli muże.«

B y ło  więc rzeczą bardzo naturalną 
iż B l o n d y n e k  musiał się ze wszyst­
kiego wyspowiadać przed żoną. Spo­
strzegłszy zbladł iak • chusta i rzekł: 
» 0  móy Boże ! to ręka Xiężny Meln.« 
Zaledwie w y m iw i ł  te słowa, obevrzaf 
się w  około przestraszony, iż nieostroż­
nie przerw ał nakazane sobie milczenie? 
drżał na wspomnienie pogróżek Cnal- 
deyczyka. Gdy się iednak żaden jeni- 
usz nie pokazy w a ł i niepory w a ł  naHek- 
l ą , uspokoił się B l o n d y n  i przypatry­
w a ł  się bliżóy kosztownym podarunkom.

Gdy J o a s i a  rozwinęła wóal ozdo­
bnie złotem w yszywany, zaw o ła ł :»Ah 
to wóal Hrabiny St. S i l v a i n ,  która 
mnie chciała przyiąć za swego Sekretar­
za, gdy upadłą na schodach podnosiłem.#

Tego, co w  tćy chwili usłyszała J  o- 
a s i a , żadna młot a kobieta tak prędko 
niezapomni. Domyślała się że ten upo­
minek pochodzi od dawnćy ryw alki i 
dopóty nie przestała męczyć B l o n d y ­
n a ,  dopóki nie wyspowiadał się przed 
nią ze wszystkiego co sam wiedział. —I 
Historyia iego była jwprawdzie bardzo
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ciemną , a złotem tkany w óal m ałe na 
rzucał światfo. Daremnie dopyty­

wali się o Hrabinę St. S i l v a i n ,  albo o
■Więznę ?d el fi  W  całóy Francyi jf#e-
LVto takich fam ili i ; a przecież podćyrzli- 

J  o a s i a domyślała sie z tćyhistoryi 
różnych rzeczy których poczciwy B l o n ­
d y n  nie przypuszczał n aw etćo  g łow y.

B l o n d y n  opowiadaj często te 
Przypadki swoim przyiacielóm ; ale zda- 
*e s ię , że aż do końca życia zupełnego 
°biaśnienia ich nieotrzymaJ.

N adzw yczajny, prawie nie do uw ier­
zenia, przykład zwycięstwa woli 

nad ciałem. *)
Doktor C h e y n e  w  iedney z es wo-  

lch lekarskich rozpraw opowiada przy­
padek, o którego pewności prze wiadcza- 
rą udowodnione zdarzenia. CzJowiek 
ieden umiał każdego czasu , kiedy mu 
się podobaJo udawać umarłego, i gdy 
dosyć dJugo leżał iako u m arJy , był 
W stanie przez dobrowolne Ratężenie zno­
w u  sobie nadać wszelkie oznaki życia i 
rozumu. Z  końca tćy powieści daie się 
Wnioskować, że owe naturalne imozol- 
De natężenia, któremi ta osoba przypra- 
WiaJa się o stan pozornćy śmierci, zdzia- 
Jafy w  samćy istocie cios śmiertelny 
Śmierć nie chciaJa na to pozwolić, 
by dJużey z nią żartowano bezkar­
nie. Umarły ów  na pozór, w  kilka go­
dzin po pierwszem odżyciu w  taki za­
pad! stan, z którego nie podobna było 
Więcey się ocucić. Lecz przypadek ten 
tyle iest interesuiący i szczególny , ze 
Warto udzielić go z terni sarnemi szcze­
gółami, z iakiemi go Dr. C h e y n e  
czytelnikom swoim opowiada.

»ftlógf umrzeć albo skonać, kiedy 
tylko ch c ia ł,  a przez natężenie lub ia- 
kim innym sposobem powracaj do ży­
cia. Tak dalece nalegaj, ażebyśmy w i-  
dżieli iego udawanie, że nie mogliśmy 
k u t e g o  odmówić. Naprzód braliśmy go 
Wszyscy za trzy pulsa; b iJy  ony iesz-

*) Przekład dosłowny z Qi:arterty Review 
N. 53. str. 3o6.

cze, chociaż dosyć słabo i serce iego 
ruszało *ję iak zwyczaynie. Sam poło­
ży J  się na plecy, i przez długi przeciąg 
czasu leżał spokoynie ; tym czasem ia 
trzymałem iego prawą rękę, Dr. B a y -  
n a r d  położył zaraz swoię własną na ie­
go piersiach , a P. S k r y n e  zbliżył ku 
iego ustóm czyste zwierciadło. Dostrze­
głem stopniowego ubywania pulsu, na- 
reście nie czułem go iuż w ięcóy doty- 
kaiąc się iak naystarannićy i naydelikat- 
mćy. Dr. B a y n a r d  me m ógł odkryć 
najmmieyszego poruszenia iego s e rc a , 
podobnie także i Pan S k r i n e  nie po­
strzegał żadnego znaku oddechu na czy- 
stćm zwierciadle, które mu do ust 
trzymał. Iłażdy z nas opatrywał podług 
kolei iego ram ie, sledzb bicie serca _ od­
dech ale żaden z nas wszelako ponay- 
ścisleyszey uwadzę nie m ógł poznać 
naymnićyszego znaku życia. R ozm aw ia­
liśmy długo o tym szczególnym w ypad­
ku tak dobrze , iak mogliśmy, a widząc 
go przez tyle czasu spokoynie trwaiącym  
w  tern położeniu , zaczęliśmy wniosko­
w ać , że za daleko posunął próbę sw o ­
ię ; nakoniec maiąc zapewnienie, że 
prawdziwie u m arł,  zabieraliśmy się do 
odchodu. T rw a ło  to niemal z pół go­
dziny. Koło dziewiątey godziny z rana 
w  iesieni, gdyśmy się iuż zupełnie od­
dalić chcieli, dostrzegliśmy nieiakiego 
poruszenia na iego c.ele, a po hliższem 
dochodzeniu uczuliśmy i puls iego i bi­
cie serca; zaczął powoli oddychać i ła ­
godnie mówić. Byliśmy w  nay wyższym 
stopniu zdumieni nad tą niespodziewa­
ną odmianą, a po krótkićy rozmowie z 
nim i między nami odeszliśmy zupeł­
nie zapewnieni o szczególności tego zda­
rzenia , lecz nie będąc w  stanie dać nay- 
mnieyszego powodu , któryby ie obiaś- 
nił. Człowiek ten kazał sobie potóna 
przywołać notaryusza , zrobił zapis i 
umarł spokoynie między 5tą i 6tą go­
dziną tegoż samego wieczora.«

Astronomiczne drobnostki.

Ziemia nasza iest i 3 razy (?) w ię ­
ksza iak xiężyć. Jeżeli w ięc na ;xięży- 
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cu znayduią się stworzenia nam co do 
duszy podobne, ziemia nasza musi im 
w yborny  sprawiać widok. Dla nich 
iest nasza ziemia tćm , czero dla'nas ich 
x ię ż v ć ; lecz poglądaią oni na trzynaście 
razy większy xieżyc. Co za wspaniale 
w id o w isko !

G d y b y  słońce było ciałem ognistćm, 
w ię c  kom eta, który się pokazywał ro­
ku lóbo, musiałby bydź od niego dwa­
dzieścia tysięcy razy w ięcćy rozgrzany, 
niżeli wynosi gorąco pafaiącego żelaza. 
— Będąc zaś od niego tak dalece roz-

frżanym potrzebowałby 5o,ooo lat nim- 
y się ostudził, gdyby b y ł  nawet tak 

tylko duży, lak nasza ziemia.
Kiedy nie kiedy widzićm y ciemne 

plamy na słońcu nawet gołemi oczyma.

Rzeczy rozmaite.
Z  P a r y ż a :  —  Jak wezędzie tak i u nas dob­

rz y  komedyiopisarzc , należą do coraz rzadszych zla- 
wisk w zanc dzie clramatycrn>in. Naycelnieyszyn.1 » } P P .  
E t i c n n e ,  A l e m i  d e r ,  D u v a l  P i c a r d ,  
A u d r i e u x , M e r v i l l e  i G o s s c ,  Panu E t i e n -  
n e  iako spółpracownikowi H o n s t y u c y i o n i s t y ,  
mało pozosta czasu do pracowania dla teatru. P. 
D u v  a l  iest płodnieyszy. P. P i c a r d  napisał prze­
szło ośmdziesiąt sztuk i holeią obdarza nas nonemi 
płodami, przypominaiąccmi świetne dni iego. K o tu r ­
nami zaymuia się teraz młode tylko m u z y , dawni 
pisarze tragiczni wypoczywają. Jedynie P ,  L  e- 
m e r c i e r  i A r n a u l t  wydaią leszcze cóś na świat,  
czasami. M łodzi tragicy są: P F  Kazimierz D e l  a- 
w i g n e ,  Y i c n n e t ,  A r n a u l t  syn , L  e b r i i n  , 
A m  c i o t  L i a d i c r e s  i A leian d er O u i r a u d .

Policyia Paryzka zagrabiła księgarzom w  P a-  
1 a i s R  o a 1 :edcn lom : P a m i ę t n i k ó w  o D w o ­
r z e  L u d w i k a  X I V .  i R e i c n c y i ‘ Ł z k o r r e s -  
p o n d e n c y i  n i c m i e c k i e y  E  I i  b i e t y  t a r o -  
. i n y ,  X  i ę ż n e y O r l e a n  s k i e y ,  m a t k i  B e -  
j e n t a . “  —  W ychodziły  ony iuż przody wyciągami j 
a powyższa edycyia przedawana by ła  za zupełną. 
Pamiętnil i te, mówi G a z e t a  F r a n c y  i ,  są oczy­
wiście podłożone, sądziemy przeto słusznie, publicz­
ność o tem u w iadom ić, aby nie' marnowała pienię* 
dzy na podobne niedorzeczności.

Na publicznym popisie głucho niemych odby­
tym niedawno w  P a r y ż u ,  nauczycielowi M a s s i e u ,  
który sam iest głucho - niemym . uczyniono następu- 
iace zapytanie : co iest pożądańszem , czy zalety du- 
i ż y , czy se rc a ?  Na to odpowiedział: ,iz pożądańszc 
są zalety s e r c a ,  gdyż serce tak mało mylić nas mc 
że , iak ręka ( z e  względu na zmysł d o ty k a n ia ) ;  u- 
m ysł zaś tak ,. iak oko może nas mylić. Cnotliwi lu­
dzie są godnieysi szacunku , niż uczeni.

Profcssor K a 1 d i w ydał statystyczny opis P o r-

Bcdakcyiir F .  H r a t t e r a .

Roku 1779 miało dwie podobnych, zay- 
muiących m ały  *łośyć obwód bo 10,000 
mil niemieckich. Jak duże iest słońce, 
z tąd iuż w y p ły w a .

Jła Uranie podług naszego uczucia 
musi bydź zimno i ciemno. Ma bowiem 
trzysta szesdziesiąt ieaen razy mnióy 
św iatła  i ciepła od słońca, niżeli mv.

W ie lk i  ów kometa roku 1680 ru­
szał się z taką szypkośeią , że od kuli 
Wyctrzeloney z działa leciał prędzćy dwa­
dzieścia tysięcy razy, a iego ognisty pgón 
m ia ł  długości ió,ooo mit niemieckich.

Syryius, naybliższa gwiazda od nas, 
wszelako iest ieszcze tak mocno oddalo­
n y , że kula działowa z niego wystrze­
lona potrzebowałaby 700,000 lat, nim­
by padła na naszą ziemię.

f u  g a l  i i ,  B r a s y l i i  i obu A l g a r b i y ,  który  
obeymuie ważne uwagi o tych kra ia ch , 'iako to i 
E ; u r o p e y s k a  P o r t u g a l i a ,  podług wyracho­
wania Pana D a l  d i ,  liczy mieszkańców 3 , 1 8 7 ,0 0 0 ,  a 
przydaw szy do tego posiadłości iey w  A z y  i ,  A  f  r »" 
ci i A m e r y c e ,  ogół uczyni 9,100,000. Z  tego w y ­
pada na samę Ii r a z y  I i i ą 3 ,617,000 , a miedzy te- 
ini iest 843,000 białych, a 259,000 Indyianów ; Ą?.b,0oo 
wolnycn—M u la tó w , 302,000 Mulatów niewolników r 
15 9 ,5oo wolnyct Negrów , a 1,728,000 N egrów  nie 
wolnib' w. Jeżeli do tego połiczeiny pomnażanie się 
ludności, natenczas można ią rachowuć do 4,221,000,  
między któremi białych iest naywięcey miliion. G d y  
by r i i ć m  B  r  a z y 1 i i a odpadła od P o r t u g a l i i )  
wtedy P  o r t u g a l . i a  z innemi swemi osadami) 
miałaby zawsze około 5 miliionów mieszi auoów. Mię' 
dzy tomi zagraąicznemi osadami, które w  tym razi< 
pozostałyby przy P ortugalii,  w yspy A z o r s k : c> 
maią 200,000 mieszkańców, a wyspa U a d e r a  iou,ooc 
białych. Budżet wydatków na rok obecny wynosi 
883g miliibnówr Bccs ( 489 B ew ersów  czyni 18 srebr­
nych groszy i 8 1/5  fenigów monoty p i n s k i ó y ) ,  > 
przychód z samey P o r t u g a l i i  czyni 7262 miliio­
nów Bewersów. D łu g  polityczny wynosi B iJl6o  mi- 
liionów Bcesów. Siła  zbroyna ląd o w a , składa się 
z 60,000 woyska regularnego ; podług zaś urzędo­
w ych r a p p o r tó w , w zeszłym roku znaydowało' się 
w  Europie tylko 21,000 woyska zdatnego do boiu > 
nie licząc w  to 48 pułków milicyi i pewnego rodz-S' 
i u pospolitego ruszenia zwanego O p d e n c n c a .  Flo­
ta składa się tylko z 4  liniiowyck okrętów 1 q fre­
gat-

P r z y  C e l l e s  ( w  departamencie ^ u y  de D<”  
m e )  osiadło 3 piistelników, którym iedna z dan* 
w lesic swoim mieysce wyznaczyła, Żaden z nich ni® 
iest nad 3o lat starszy, a dwóch iest bracia n a u k 1 
Clirzcśoiiańskiey (_S. Ignacego.)  Zyią bardzo ostro > 
nie używaią ani mięsa, ani w in a ,  ani c h leb a, i do 
tąd żadnego nic maią prozelity,

——  —
—  Drukiem J .  P  i 1 1 e r  a.


